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MONITOR
Nrof L V II.

Na R. P. 177 5 ó 
Dnia 19. Lipca.

Nen J m p er  vu!gi iudicium cum itiielli- 
gentium iudicio cotigruił,

c i c :

Dowiedliśmy w M onito rze  pod L i ­
czbą LIL że naturalne natchnienie 

nie ieft dof ta teczne dla czynienia roż« 
nicy między dob rem  a złym w m o­
ralności, y że fam zdrowy rozum ieft: 
iedynym przewodnikiem d o  beśpie— 
cznego nas  w drodze  cnoty  powodo­
wania.  Oprócz tego pożytku rozum u,  
względem natchnienia na tu ra lnego ,  o  
k tó rym  iuż my m ów il i ,  przyłączę te -  
te ra z  pow tórny ,  a ten  ieft,  że rozum 
naſz dochodzi lep iey wyobrażeń rze-  
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czy, zwaźaiąc ie we wſzyftkich ich 
związkach y naftępnościach. Widzie-  
my bowiem częfto, że ci którzy nie 
rządzą fię tylko pierwfzym uczuciem, 
zaraz ſą zakłóceni y błądzą, gdy  idz ie  
o zażycie go w jakimkolwiek razie,cho­
ciażby też mniey de l ika tnym  a lbo  za­
wiłym. Czuią oni  dobrze początki 
powſzechne, ale nie umieią dochodzić  
w nich rożnych fprężyn, czynić między 
r i e m i  rożnie ,  y potrzebnych wyięciow, 
t o  ieft  excepcyi,  ani miarkować ich 
w ed ług  mieysc y  czaſu. Ezie io  to  
ieft łamego rozumu, które tym lepiey 
będz ie  uſkutecznione, czym więkſzey 
przykładać  będziemy pieczołowitości 
do  ćwiczenia go y  udolkonalania .  
Gdyż ten,  k tóry  choć w delikatnym y  
małym  razie wiele znayduic t r u d n o ­
ści, pokazuie,  iż niema ieſzcze d o -  
f tatecznie wydofkonalonego ſwoiego 
rozumu , do  poznania związków 
w yobrażenia  rzeczy ,  aby mógł ſądzić 
o  nicli z przyzwoitością .  Jego a lbow iem  
rozum  niebędąc doftatecznie wypo-
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le row any ,  przyczyną rru  ieft tych z * ,  
wiiości , w których fię znaydf ie ,  a 
b łąd  edukacyi y doſkonalenia  fię ie­
go ,  ſprawia t o ,  U  lig z nich me m o­
że wywikłać,

Ale nie tylko rozum  daley zazie- 
ra, a niżeli naturalne natchnienie,  d la  
odkrycia y użycia pierwſzych począ. 
tkow, ma ieſzcze nad to  okrąg dale­
ko obſzernieyfzy dla tych famycb po- 
czę tkow , które odkrywa, y dla o b ie .  
ktow, k tó re  obeyrnuie .  N a tu ra ln e  
b ow iem  natchnienie ieft nam tylko 
dane dla  maley liczby tych pro ſlycb 
trafów, czyli p rzypadków, ś c i ą g a j -  
cych fig do ftanu nafzego na tu ra lne ­
go, y które nagiego wyciągaią u ł a ­
twienia. A ta  mała l iczba proftych 
przypadków,ięf t  to  małą l iczbą p raw d,  
które  rozum  poymuie za raz ,  bo z  ie« 
d n ey  ftrony wyobrażenia w nich b a r ­
d z o  fą profte, z d rug iey  uftawiczne 
ich od nas użycie ,  wezwyczaiło  nas 
i u i  do  przyzw oitego  m axym om  tako* 
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w y m  poftępowania fobie, nie  czyniąc 
n aw e t  nad  tym naymnieyſzey uwagi.

W  Moralizmie,  iako tez w inſzych 
umiejętnościach znayduie  fię pewna 
liczba Propozycyi, k tóre  rozum cokol­
w iek ,  nawet,  nie udofkonalony zaraz 
poymuie,aIe nad to znayduią fię y  inne, 
k tórych poznanie zależy o d  mniey lub  
więcey diużſzey rozumowania naftę- 
pnośc i ,  ktorey fam tylko rozum o- 
świecony m óże  dochodzić .  N a z y ­
w am y  zaś Axiomatar, pierwſzemi pra­
w dam i,  h oftatnim daiem y imię Theo- 
rematow. Wſzakże iako w poznaniu  
prawdy1', fam tylko rozum poznaie  A -  
x'io»mta oraz Theoremata, czemuż nie 
m a m y  przypifować równie ſamemu 
rozu m o w i  poznania Axiomatow razem 
y  Theorem atow  dobra ?

Ale oprocz tych proftych trafów 
czyli przypadków, k toremi dobra  rzecz  
ie ft, a ż e b y  człowiek by i  uięty,  y na­
m yślony za pierwſzyra poruſzeniem ,  j
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znayduie fię ieſzcze rożnych przy­
padków więcey s i a d a n y c h ,  k tó re  wy­
nikają z rożnych i tanow ludzkich,z  wią- 
zku,  pewnych okoliczności, y z ſzcze-  
gulney  każdego człowieka ſytuacyi, 
w czym nie można fobie przepiſać 
uftaw, tylko przez u w ażn e  różnicy 
czynienie ,  y przez  pilne związków, o- 
raz zgodności każdey rzeczy roztrzą- 
ſania.

Y te  to ſą dwie w iadze ,  k tóre  nam  
Bog dat dla  czynienia różnicy m ię­
dzy  złym, a dob rym . T e  dw ie  w t i -  
dze ztączone ſzczęśliwie , ucrzymo- 
wane iedria przez  d r u g ą , ibdenże 
wſpotrobią ſkutek. Jedna  pierwſze czy­
ni oznaczenia  druga,  uprawdza ie  y  
okazuie ; ta przypomina nam pier­
wſze p raw dy  , d ruga  zażywa tych 
p raw d ,  y one o d k ry w a .  Jedna  ffuży 
nam za przewodnika w naykonie-  
cznieyſzych r a z a c h , y w naypotrze-  
bn i ty ſzych ,druga  rozwięzuie  wſzyilkie 
p r7yzwoitości rodzaie,  y w nayſzcze- 
gu ln iey ſzych  przypadkach daie prze-  
pify. T a -
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T akim  więc fpofobem możemy 
przyiść do  czynienia różnicy mię­
d z y  tym, co ieft dobrego, ſprawiedli- 

. wego, a lbo  co ieft i e d n o ,  dopo zn ą -  
, jiia,  iaka ieft woła Boża względem 
naſzego. ſprawowania fię moralnego, 
k tóregośm y fię powinni trzymać,  Al­
bow iem  gdyby  ſhmo uczucie Moralne,  
m iało  nam być przewodnią w odkryciu 
początków praw naturalnych, nie m ie ­
l ibyśm y wielk iey  pracy , w znałezie- | 

^ i u z n a c z n e y  ich l iczby ,  oczywiście o 
burzaiących ſ ę  przeciwko rozumowi,  
y  w hrew przeciwiaiących fię o n e-  
jnuż. Tak uczucie Moralne wmawiało 
n iegdyś  w oświecone nawet N a r a -  * 
d y , iako to Greki y Rzymiany , 
porzucać ſwoie dzieci,  aby tak opu- 
ſzczone umierały z g łodu ,  a lbo  od 
dz ik ich  pożarte były zwierząt,  Toż 
uczuc ie  w mawia y  dzifiay w N aro ­
dy  barbarzyri ſkie ,  żywo chować dzie-. 
ci z ich matkami,  ieżełi  fię przytrafi, 
i e  one umieraią przy ich połogu,  al­
b o  też zabliać ,  one,  ieżeli zabobonny

Gwiazd



Gwiazdarz upewnia,  że fię narodz i ły  
pod złą płanetą. T o ż  wmawia w dzie­
ci , zabiiać a lbo  porzucać oyca ſwe* 
go y matkę,  gdy ty lko przyidą d o  
pewnego wieku.  W  niektórych A zyl 
mieyfcach,iak ty lko  powątpiwać zaczną 
o zdrowiu chorego,rzucai§ go w doł wy.' 
kopany w ziemi, y tam porzuconego na  
przykrość powietrza y wiatru ,  gub ią  
nie li tościwie ,  nie  daiąc mu naymniey- 
ſzego ra tu n k u .  T ak  poſpolita  ieft 
rzecz  u Mingrelczykow , którzy czy­
nią wyznanie Chrześciańſkie, ży wo za­
kopywać ſwe dzieci.  Karybowie zaś 
maią zwyczay ie t rzeb ić  , ażeby 
one utuczywfzy ieść mogli .  J .  P .  
Gareilajſo de la Vegaj czyni wzmian­
kę, ~ że" n ^ t o r y  Narody Perwanſkie, 
miały zwyczay chować niewiafty,  kto.  
re  pod  czas woyny złapali ,  za nało­
żnice ,  y karmić iak n ayde l ika -  
tn iey  dzieci t e ,  k tóre  z nich mieli, aż 
do  trzynaftego roku,  & po tym  pożera­
li one, iako też  y  te  Matki które i u i  
więccy rodzić nie  mogły. Gdzież więc
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w  tych N arodach  uczucie  M oralne ,  
k tóre  famo może rozróżniać dobre  
o d  z łego? T rzeba  więc zgodzić  fię na 
to ,  że  fam iedynie rozum ie ft  wier­
nym d la  ludz i  p rzew odnik iem ,  y że 
ci k tó rzy  go nie udolkonalaią ,  nie  fą 
w  l ian ie  poznaw ania  go  c z u c iu ,  
y ty lko  w nayprościeyfzych, y  nayczę- 
tszych zdarzeniach  fię, k tó re  p rzy ­
zwyczai ły  ich do  Itofowania fię do 
n iego ,  częftokroć nawet bez naymniey- 
ſzey rozwagi.


